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Wychodzi codzienie oprócz niedziel 
i św ią t  uroczystych w drukarni  

S t a n i s ł a w a  G i e s z k o w s k i k c o . M  54. Kwartalnie kosztuje złotych szesna­
ście miesięcznie złotych szesć.

P O N IE D Z IA Ł E K  8 M a r c a  1847 roku.
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Piiu desideria publiczności tea tra lnej w 

Krakowie. — (Na ten raz koniec.) A teraz 
jakkolwiek by ssę zdaw ać m ogło ,  że życzenia 
nasze pod względem scenicznym, nie mogą być 
z natury swojej adressowane, jak tylko ao sa­
mej Dyrekcyi te a t ru ,  znajdujemy się przecież 
przez szczególny wyjątek w położeniu, że nie­
które życzenia i w  tym naw et wydziale wy­
stawy, adressować musimy i do szczególnych 
artystów. —  M ianowicie też występy p- Beł- 
eikowskiej, zmuszają nas do uczynienia wyjąt­
ku takiego. —  Panna Bełcikowska jest p ierw ­
szą  jak  na teraz śpiewaczką opery tutejszej,  i 
przyznać trzeba, że niepospolity jej ta len t ,  wy­
znacza jej to a nic inne miejsce w  hierarchii 
muzykalnej.  — Hanga więc ta, że ją  tak nazwę, 
którą p. Bełcikowska jest p rzyodzianą, jak ma 
swoje korzyści i prerogatywy, tak też w zajem ­
nie, nie jest bez obow iązków  i ciężarów; głów­
nie zaś, pociąga za sobą obow iązek dla panny 
B e łc ik ąw sk ić j , daw ania  baczenia i dokładania 
s ta ra ń ,  ażeby występy je j ,  naw et pod wzglę­
dem scenicznym, wolne były od zaniedbania i 
nacechow ane o w ą  troskliwością, sm ak iem , gu 
ste ra ,  że tak w reszc ie  powiem  kokeleryą tea- 
tr<dną, których b ra k ,  zawsze nagany godny 
w artystce n a w e t  drugiego rz ę d u ,  znaleziony 

.P ierw szej śpiewaczce, je s t  nie do d a r o w a -  
n!a * uderza oczy wszystkich, i rzuca wcale 
iuekor2j,stn ., odblask, na resztę choćby zkąd i11̂ 0 tlainf. ----*-----najstaranniejszej wystawy 

^bceiny tu  m ów ić  o u b io rac h ,  o kostiu­
mach, w  których p. Bełcikowska występuje 
kolejno na sc e n ę ,  a rozpatrzenie się w  których, 
daje nam  powód do objawienia niektórych pod 
tym względem życzeń, do których jeźli się pan­
na Bełcikowska zastosu je ,  skorzysta na tym 
nie tylko całość w ystaw  teatralnych, naszych, 
ale nadto i w zię tość  i konsyderacya samćj p.
Bełcikowskiej.

W  Administracyi teatralnej naszej, artyści

płci żeńskiej, mają obowiązek ubierania się 
własnym kosztem i obowiązek ten nie jes t bez 
korzyści dla teatru. Doświadczenie albowiem 
przekonało ,  że w ubraniu artystki,daleko wię- 
cćj spuścić się można na jej własny gust ,  na 
jćj w łasną że lak powiem wyobraźnią i n a tu ­
ralną chęć podobania się , aniżeli na najlepsze­
go naw et krawca teatralnego. —  Jak  dalece 
to jest p raw dą,  dowodzą występy panny R a -  
dzyńskićj, pani S ułkow skićj ,  których s ta ran ­
ności pod tym względem, a to każdej z oso­
bna ,  nie można się dość odchw alić1 — Spo­
dziewać by się przeto należało, że i p. Bełci­
kow ska ,  jako pierw sza śpiewaczka, zajmująca 
w  operach pierwsza kobiece role, zostawiona 
co do ub ioru  w łasnem u sm akow i,  i własnej 
chęci podobania się , nie pozwoli się co do 
właściwości i teatralnej chędogości toalety 
sw ojć j,  prześcignąć n ikomu; ani pod tym wzglę­
dem nie zechce za nikim pozostać w  tyle. — 
Tym czasem rzecz się ma zupełnie przeciw­
n ie .— Panna Bełcikowska oddana znać całko­
wicie upraw ie  swego talentu, uważa być ubiór 
tak dalece rzeczą podrzędną, iż wnosząc z jej 
toalety, można by ją  pomówić iż o nim cał­
kiem nie myśli. Dla tego też kostiumy w któ­
rych p. Bełcikowska występuje na scenę ,  są 
tak mało w łaśc iw e ,  sposób icb przywdziania 
tak odznaczający się zan iedbaniem , iż n iewła­
ściwość ta i zaniedbanie mimowolnie każdego 
oczy uderzają ,  i czynią ujmę przyjaznemu w ra ­
żeniu, jakieby robił każdorazowy występ p?nny 
Bełcikowskiej, gdyby ubiorowi swem u więcćj 
nieco poświęcała starania . —  Zdaje się że p. 
Bełcikowska przyjmując rolę nie myśli nigdy 
nad tym, jak w  niej wypadnie być u b ra n ą ,  a- 
le że w  dniu dopiero  wystawy, bierze z kraja 
p ierwszą lepszą suknit; iake jćj w  ręce w pa-  
,dnie i w m ój występuje na scenę. —- Inaczćj 
n iewłaściwość jój kostiumów w  roli N ie z n a ­

jom ej, Ijiikrecyi B org ti i Ł u c y i z Lam erm o- 
oru, wytłomaczyć się nie da. —  O so b liw ie  też 
w  Łucyi, w  akcie pierwszym, panna Bełc ikow ­
ska przywdziała suknię i kapelusz, k tó re  by



można policzyć do owćj epoki s tro jów  kobie­
cych, kiedy je po rewolucyi francuzkięj incro- 
yubles nazywano! a n iewłaściwa ta suknia i ten 
kapelusz, były do tego jeszcze przywdziane w  
sposób, każący wątpić o guście panny B ełc i-  
kowskiej.

I właśnie co do sposobu wdziewania na 
siebie, ub ioru  objawiemy P- Bełcikowskićj n ie­
które życzenia którym w  interessie jej własnym 
wypada koniecznie zadosyć uczynić.— Podług 
bow iem  praw ideł najliberalniejszega nawet ko- 
dexu toalety dam skićj,  suknia spodnia, [tech­
nicznym  wyrazem spódnica ) skazaną jest raz 
nazawsze na t o , żeby jej z pod sukni zwierz­
chniej w idać nie było- TyrnczE_em nie w i­
dzieliśmy jeszcze P- Bełcikowskićj występują- 
cśj ani razu, zeby artykuł ten kodexu o któ­
rym m ow a nie był srodze obrażony. — Spodr.ie 
jćj suknie, zdają się być wszystkie dłuższemi 
od zw ierzchnich, i z niepospolitą śmiałością 
w ażą się pokazywać na scenie. — To samo w  
przyw dziew aniu  ozdób kobiecych , świecideł,  
k le jnotów  i t. p. P . Betcikowska wieczne po­
pełnia omyłki. —  Bransoletki p rz y w d z iew an a  
szyję, a kolije kładzie na ręce i t. p.  Są to 
wszystko rzeczy na pozói m a łe ,  a przecież za­
mienione w  regułę, rażą do stopnia, że powsze­
chnie spostrzegane być muszą i najniekorzy- 
stnićj przeciw artystce uprzedzają i usposobia- 
ją. —  Staranność wedle ub io ru  i jego chędo- 
gość, są nie tylko miarą osobistego gustu ar­
tystki, ale nadto miarą jej uszanowania dla p u ­
bliczności; artystka przeto ubierająca się mnićj 
w łaśc iw ie ,  mniej s ta rann ie ,  mniej chędogo,do­
wodzi a lbo ,  że nie ma gustu i w  opatrzeniu 
swój osoby jes t  n iedbałą ,  albo, że o względy 
publiczności nie stoi.—  Na dom iar  nieszczęścia 
p rzygotowania do toalety P, Bełcikowokićj prze­
ciągają się nie raz tak dalece ,  iż albo rozpo­
częcie sztuki wstrzymane być m usi ,  albo mię­
dzy akta są nadzwyczaj długie, albo co gorsza, 
w  czasie toczącej się akcyi publiczność, o r­
k iestra i reszta grających osób czekać muszą 
nieraz po kilka m inut na zjawienie się P .  B e ł­
cikowskićj. —  Zwłoka ta budząca naturalnie 
oczekiwanie bardzo w ytw orne j  i starannćj to ­
alety, jakkolw iek by ją  zawsze nieprzyzwoitą 
nazwać w ypada ło ,  wynagrodzoną by jednak 
zkąd inąd być mogła, gdyby toaleta ta była w 
samej rzeczy w y tw orną  i s ta ranną; lecz musi 
m im owolnie drażnić publiczność, spostrzegają­
c ą ,  że pomimo takich przygotowań, opłaco­
nych nudam i publiczności albo nienaturalną 
p rze rw ą  sztuki, toaleta P .  Bełcikowskićj żadnej 
zląd nie odnosi korzyśc i , ani się kompletniej­
szą i dbalszą nie staje. —  Przytym korzystu ąc 
z nadarzającćj się sposobności,  niech nam bę­
dzie wolno zwrócić uw agę i Dyrekcyi teatral- 
ifćj i samćj P .  Bełcikowskićj ,  na jedną  jesz­
cze n ieprzyzwoitość, którćj panna Bełcikow- 
ska mim owolną zapew ne jest przyczyną, a któ­
r a  jednak wydziałowi scenicznemu widowisk 
n ie pom ału  u b l iż a .—  Idzie tu o psa, jakiegoś 
kundla nie bardzo p o w abnego ,  na którego,

w  każdej nieledwie sz tuce ,  w  której P. Belci- 
kowska występuje ,  odbywa się na scenie po ­
low an ie ;  i Który pokazując się na niej peryo- 
dycznie, psuje nieraz effekt najważniejszych mo­
m entów  muzycznych w  operze, (ja k  np. w Ł u cy i  
w 3 akcie) i zaczyna się w  operach naszych za­
mieniać w  rodzaj psa stereotypowego.— Pies ten 
ile nam wiadomo jest w łasnością P. Bełc ikow­
skićj. —  Otóż zdawałoby nam się być rzeczą 
nader po trzebną ,  żeby ten nieszczęśliwy pies 
przestał swćj pani towarzyszyć do garderoby 
i w  czasie jćj występów, mógł być zamykany 
w  d o m u ,  inaczćj oprócz jawnćj nieprzyzwoi- 
tości jaką je s t ,  żeby pies występy wal peryody- 
cznie w  operacn, może się kiedy jeszcze z 
przywiązania lub z desperacyi dopuścić innej, 
estetyce widowisk teatralnych daleko więcćj 
ubliżającej.

Summ ując teraz pow yższe  nasze uwagi,  
wynika z nich życzenie: ażeby P. B e łc ik o w -  
ska ubierała się najprzód w ła śc iw ie ,  to jest  
odpow iednio  treśc i,  epoce i krajowości  
sztuk w ystaw ianych; pow tórc, żeby się ubie­
rała staran n ie , to jest żeby to było schow a-  
nein czego nie pow inno być w id ać ,  a to na 
w ierzchu  co widzialnćm być m usi;  żeby ko­
lije brała na szyję, bransoletki zaś na ręce i t .d .  
i t d żebyśmy na rozpoczęcie sztuki nie byli 
skazani czekać,  albo w  czasie w id ow isk a  nie 
byli świadkami pauz, dla t e g o ,  że się panna  
B ełcikow ska jeszcze nie ubrała; żeby w r e sz ­
cie P- E ełcikowska psa zamykała w  d om u ,  
kiedy tak do nićj przywiązany, że za nią lata 
po scenie .

F r a k ó w  d. 1 Marca 1847.
K ilku  głośniejszych z Parteru.

Obok małych przymrozków, piękna po go ­
da coraz milćj zwiastuje nam w iosnę.  W  czo- 
raj w ie le  osób używ ało  przechadzki w  aleach
m o g i l s k i c h .

Dworzec kolei żelaznej będący już na d o ­
kończeniu, obiecuje nam w czerw cu ,  a naj­
dalej w  lipcu miłe przejażdżki do Krzeszowic; 
wszystkie trzy koleje: w arsza w sk a ,  w ro c ła w ­
ska i krakowska w  krotce się zetkną już z 
sobą w  Szczakowy, i najdalej 1 października 
r- b- podróż parowa do wszystkich tych trzech 
punk tów  o tw artą  będzie.

W i d o w i s k a  w  t e a t r z e .  —  4 marca L u n a ­
tyczka  opera Belliniego; — 6 D ziew ica Or­
le a ń s k a  na benelis panny P alczew sk ie j;— wczo­
raj 7go Łucya  z  Lam erm nru  opera D on ice t-  
tcgo. —

W  krotce dana będzie now a komiczna m e - , 
lodrarna ze śpiewami choram i,  tablami i ł an- 
cami do którćj wchodzić będą wszyscy celniej­
si artyści opery, szkoły baletu  i komedyi k ra ­
kow sk ie j ,  —  w  5 aktach pod napisem: W oj­
na o, Em anęypacyii Kobiet', —  okazale wy­
stawić się m ająca; powzięta z kilku niem iec­
kich sztuczek w  tym r o d z a ju ,—układ całkiem 
oryginalny.
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Wiadomości zagraniczne.

—  A  A - G L  I  A .  —

Następująca jest osnowa zapowiedzianych 
anncxów  do udzielonego dokum en tu ,  tyczące­
go się rozwiązania wolnego kraju krakowskiego.

A n n e x  1 do N r  u 51.
• P o s t a n o w i e n i a  t r z e c h  M o c a r s t w  

t y c z ą c e  s i ę  K r a k o w a ,  u w a ż a n e  z e  s t a ­
n o w i s k a  p r a w a  n a r o d ó w .

Przy rozstrzygnieniu losu K rakow a z a p a -  
dłśm na dniu 6 listopada 184d r . ,— trzy okoli­
czności p raw ne pod względem praw a narodów  
wzięte zostały pod rozwagę:

1) S tanowisko byłego wolnego miasta K ra ­
kowa względnie trzech opiekuńczych Mocarstw, 
i odw rotn ie  stanowisko tychże względnie onego;

2) P raw a i obowiązki Austry i,  P russ  i Ros- 
syi względnie K rakow a pomiędzy s o b ą ; — na- 
koniec

3) Praw ne roszczenia klóreby mogły zajśdź 
do wyżej wspomnionych Dworów ze strooy 
innych Mocarstw, które akt kongressu w iedeń­
skiego podpisały.

1. S t a n o w i s k o  b y ł e g o  w o l n e g o  
m i a s t a  K r a k o w a  w z g l ę d n i e  t r z e c h  
O p i e k u ń c z y c h  M o c a r s t w ,  i o d w r o ­
t n i e  s t a n o w i s k o  t y c h ż e  w z g l ę d e m  
o n e g o .

K raków  jako polityczne ciało, pow sta ł po­
jedynczo i wyłącznie z woli trzech Mocarstw 
Opiekuńczych. W porozum ieniu  się z Austryą 
i Prussami, Rossya w  roku 1815, pew ną część 
k ra ju ,  który prawem  podbicia uiezaprzeczenie 
jej rozporządzeniu u lega ł ,  oddzieliła, a tćj 
części przyznano sam ois tność , którój dawniej 
nigdy niemiała. N iepodpadało żadnćj wątpli­
w o śc i ,  że trzy M ocars tw a ,  na zasadzie tegoż 
samego p rą w a ,  również wszelkie inne prze­
znaczenie dla K rakow a orzec mogły.

Samoistność tego nowego państw a nie by­
ła jednak wcale absolutną, lecz na mocy praw  
trzem M ocarstwom służących w arunkow o u- 
stanowioną. W olne miasto K raków  musiało 
też rów nie ,  z uwagi na rodzaj swojego utwo- 
rzen ia ,  przyjąć ograniczenia swojej samoist-  
n °śc i ,  które żadnemu politycznemu ciału nie 
niogłoby być za w arunek  po łożone, któreby 
? w °li innych Mocarstw niepodległe, otrzyma- 
ło Pochodzenie.
ko ,gran ' czen' a takow e ,  zasadzały się nietyl-

na samej ścisłćj neutralności i obowiązku 
rzymania wszystkich wychodźców z trzech gra­

nicząc} ch państw  o podał swego k ra ju ;  lecz 
t f a  to K raków , jako w  ogólności nie
py o Pommawiającą się stroną przy akcie u- 
. >i zem a swojego, tak przez zaistnienie też s wo- 
je, mes anęto n& równi z innemi częściami eu ­
ropejskiego systematu państw.

W  interessie p raw a narodów , przez trzy 
opiekuńcze wory zastępowana reszta Europy, 
miała stosunki z K ra k o w e m ,  tylko przez po­
średnictwo jednego lub drugiego z tych trzech

D w orów ; lak jak odw ro tn ie ,  wolny ten kraj, 
tylko przez organa swych Opiekuńczych Mo­
carstw  mógł udaw ać się do obcych rządów.

Położenie to K rakow a, wypływało z natury i 
właściwości s tosunków ópiekuńczych, którym by­
ło podległe. M ocarstw a które udarow ały  je swo- 
boaną konstytucyą, miały niezaprzeczone pra­
w o ,  rozległość i granice jćj nadaniu  oznaczyć. 
Albo inaczej m ów iąc ,  były m o c n e ,  nietytko 
orzec, że na przyszłość wolny kraj k ra ­
kowski istnieć m a ,  lecz zarazem oznaczyć spo­
sób tego istnienia.

Takow e atoli ograniczenia stanowiły zara­
zem tyleż w aru n k ó w  exystencyi onego-

Jeżeliby nowy kraj wolny zadosyć im czy­
n ił ,  to miał niezaprzeczone p raw o ,  żądać o 
pieki trzech M ocarstw  dla swojćj exystencyi.

Lecz jeżeli niechciał lub niemógł ich do­
pełniać , to też i odpowiednie zobowiązanie 
trzech M ocarstw  samo przez się ustało. Udzie­
lone K rakow ow i nadanie warunkowej samo- 
istności politycznej, było warunkow ym darem. 
Z tego daru  tylko praw a na rzecz udarow a-  
nej strony chcieć w yw odzić ,  odpowiednich zaś 
zobowiązań zaprzeczać, byłoby to najprost­
szym, po wszystkie czasy i u wszystkich naro­
dów uznanym zasadom pizyrodzonćj sp raw ie ­
dliwości,  tak o twarcie odm aw iać ,  że tw ie r ­
dzenie tego rodzaju zaledwieby na odpowiedź 
zasługiwało.

Czy K raków  w arunków  swej exystencyi do­
pe łn ia ł ,  czy trzy M ocars tw a ,  przez szesnasto­
letni przeciąg czasu ,  w którym to dopełnia­
nie owych zobow iązań ,  jak powszechnie wia 
domo miejsca nie m ia ło ,  dosyć pobłażenia i 
względności ze swój strony dowiodły; czy cier­
pliwości tej nie posunęły aż do g ran ic ,  któ­
rych w sprawie w łasnego honoru i bezpieczeń­
stwa państw  swoich przestąpić już niemogły? 
na wszystkie te pytania,  — dostatecznie już  
publiczne oświadczenie, a miąnowicie artykuł 
w  D ostsegaczu  Austryackirn  z dnia 20 listo­
pada 1840 r. odpowiedział.  ( ’ )

Trzy mocarstwa które w olnem u miastu K ra ­
kowow i w  roku 1815 konstytucyjną us taw ę 
nadały, —  takow ą w roku 1833 bez zaprze­
czenia z którejkolwiek bądź strony odmieniły, 
aby tę rzeczpospolitą ile możności do podstaw 
jej exystencyi przywrócić. Gdy ten cel nie zo­
stał osiągnięty, nie pozostało nic i n n e g o , — do 
czego też i przyszło,— jak tylko uczynioną w  
roku 1815 darow iznę ,  w  roku 1846 zupełnie 
i nazawsze odebrać.

II. P r a w a  i o b o w i ą z k i  D w o r ó w  A u ­
s t r y i ,  P r u s s  i R o s s y i  p o m i ę d z y  s o b ą  

w  s t o s u n k a c h  i c h  z K r a k o w e m .
Pod tym względem  trzy M ocarstwa zosta­

w ały  pomiędzy sob ą , odrębnie w  s tosunku  
kontraKtującycb stron , które w e d le  znanych  
od w ie k ó w  i nigdy n iew ątp liw ych  zasad pra­
w a ,  zawartą z własnćj w o li  u m o w ę ,  także

(*) Pa trz  Gazety Krakowskiej  Nr.  266 z dnia 27 K- 
atopadn 1846.
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każdego czasu przeciwnem jednomyślnem o -  
świadczeniem tej w o l i , napow ró t rozwifjzać 
mogły. T rak ta t z dnia 3 inaja (21 kwietnia) 
1815 r. bez oznajmienia którcmukol wiekbądź 
innem u D w o ro w i ,  bez przyzwolenia żadnego 
innego m ocars tw a ,  ale też i bez oppozyi zkąd- 
ko lw iek , zawartym był; — mógł więc przy­
puszczając wyżej przytoczone prawo względnie 
K rakow a, tylko przez układające się mocarstwa 
być rozwiązanym i odwołanym.

111. P r  a w  ne  r  o sz  c z e n i a k t ó r e b y  n i o ­
s ł y  z a j ś d ź  d o  w y ż e j  w s p o m n i o n y c h  
D w o r ó w  ze  s t r o n y  i n n y c h  M o c a r s t w ,  
k t ó r e  a k t  k o n g r e s s u  w i e d e ń s k i e g o  

p o d p i s a ł y .
Jeżeli zaś w  m ow ie będący trak ta t ,  do a- 

ktu kongressu w iedeńskiego wcielony został, 
to zaraz tuż spoczywa pytanie; czyli i jakie 
p re tensje  urosły z tego czynu dla reszty dw o­
ró w  europejskich , kióre te.i akt wspólnie p o d ­
pisały? Pytanie to ,  prowadzi napow ró t do za­
stanowienia się nad t ć m : jakie ma w  ogólno 
ści znaczenie ten dokum ent na p raw ie  naro­
dów  oparte?

Rezultaty kongressu wiedeńskiego są d w o ­
jakiego rodzaju: Najprzód składają się z sze­
regu pujedynczych trakta tów , które, niezależne 
jedne od d rugich ,  pomiędzy szczególnemi mo­
carstwami zaw arte  były. T raktaty te ,  u rzą­

dzają, pomiędzy os ta tn ienr będące w  sporze, 
a przy zawarciu pierwszego paryzkiego poko­
ju  bez rozstrzygnienia pozostałe stosunki. Te 
właśnie traktaty pomiędzy układającemi się 
s t ronam i,  a l e  t e ż  t y l k o  p o m i ę d z y  o n e- 
m i w y ł ą c z n i e ,  mają swą prawomocność, 
tak jak wszelka inna umowa.

P o w tó re ,  wszystkie te szczególne traktaty 
pojedynczych Dw orów  z pojedynczemi D w o­
ram i ,  przy zamknięciu kongressu, w  jeden 
wielki zbiorowy instrum ent spicane były, któ­
ry przez ośm Mocarstw podpisany został.

Obowiązalnościom tych umów, dla tego, że 
do aktu kongresu wiedeńskiego przyjętemi zosta­
ły, nic z tąd nie przybyło ; ale też z drugiej s tro ­
ny, prawo współkoutraktująeycb, zawarcia mię­
dzy sobą innych układów, za wzajemnćm do- 
browolnein porozumieniem s ię ,  i uczyrutnia 
zmiany lub rozwiązania pierwszej umowy, by 
najmniej ograniczone nie zostało.

{Dokońrżenie ju fro .)

PR ZY J  El .  14 A U  o  O K R A K O W A .

O d  d n ia  5 do dn ia  6 M arca .
S c h re jc r  Jan  , G o l tzs rh  F ra n i  is/ t  li, Ossowski 

M ichał ,  L u b ao / tw sW  Aifi tc l  oh.,  i b t m a n n  Jan ,  
Ruiher  Ja k ó h ,  ?. Gaiicyi.

1't'y  j e c h a l i  z K r a k o w a .
Schoppe Otto ,  Suchodolski  Kazimierz. Gom oliń- 

ski Jocok, do Polski; — S ch rc je r  Ja n ,  do Pruss.

Doniesienia i rzedowe.
S ro  995.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W  ślad art. 12 ustawy Kypolecznej wzywa 
wszystkich prawo do spadku po ś. p. Ignacym 
Chęcińskim mieć mogących , * gotowizny w kwo­
cie złotych polskich 3 ,402 groszy 13 w Depo­
zycie Sądowym znaj dującej s i e , z kamienicy 
pod L. 35 w gminie 1. Miasta Krakowa położo­

nej oraz ruchomości składającego s ię ,  aby się 
z takowem do Trybunału w przeciągu trzech 
miesięcy ud daty ogłoszenia pod rygorem prawa
zgłosili.

Kraków dnia 23 Lutego 1847 r
Sędzia Prezydujący 

.1. Czernicki.
( I r  ) Z. Sekr. P. B urzyński.

L J o i s i e s i e m e  p r y M a i n p .

Z akonserw ow an ie  i poprawa s i ły  w i d z e ­
n i a  za pomocą sz k ie ł  ocznych.

Braci Strauss,
N a d w o r n y c h  o p t y k ó w  z P r u s s .

Którzy tu  w K rakow ie  w Hotelu D re z ­
deńskim  pod N. 2 przez 6 dni pozostaną.

W  mieszkaniu powyższem znajduj* się wy­
stawione na sprzedaż : Wszelkie gatunki opty­
cznych przeum .otów , opatrzonych w najpiękniej­
szą op raw ę  i w  najczystsze optyczne szkła bez 
żadnej skazy i n ie d o k ład n o śc i ;— oczy nabyw a­
jącego będą wprzód starannie rozpoznane, 
ażeby dopiero takich szkieł dobrać można.

przez któreby takowe nie tylko przynależną 
moc widzenia otrzymały, ale naw et zakonser­
w ow ać się i wzmocnić mogły. —  Nadewszysl- 
ko zaś okulary zachowawcze W ollastona dla 
podeszljch wiekiem i młodych o só b ,  które o- 
czu swych wiele i ciągle, mianowicie w ieczo­
rami u/.ywap muszą na szczególniejsze zasłu­
gują zalecenie. Szkła te wynalezione są przez 
s ławnego fizyka W ollastona k tórego też nazwę 
noszą. — Dalej rozmaite lornetki dla mężczyzn 
i dam , pojedyncze podwójne perspektywy te ­
atralne . —  duże perspektywy polowe , które na 
odległość jednej do trzech godzin oddalenia 
dokładnie p"zybliżają, małe i wielkie m ikro­
skopy, o 1,000 razy powiększające każdy p rzed­
miot każdemu lubow nikow i sztuki wolno  jest 
skład nasz optyczny zwiedzić.

Ceny są naiumiarkowańsze.


